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trza, nie mogło ja k  tylko dodawać uroKu caieniu 
w idow isku. W krótce jednak  czas, tw órca i ni­
szczyciel w szystkiego, położył koniec zabawie j  
pomału zaczęli się skupiać w poprzedni porzą­
dek, zanucili pieśń w eso łą , potem nucąc pobożną 
w racali do domów. Długo jeszcze dochodził 
mnie coraz ciższy, oddalający się głos żn iw iarzy ; 
nareście tylko gdzie niegdzie słychać było głosy 
życzących sobie dobrej nocy, _ poczem B SstąH e 
nieprzerw ana cisza; po długiej p: i  ̂ki hi. u
chwilach wesołości, rozpostarł sen biegu:
zasłony. T rudno opisać, jak ą  przyjemno 
łem , w idząc tę  niewinną zabaw ę j 1 -.. 
w ie ś n ia k a ; 'z d a w a ło  mi się spostrzeg 
tw arzy tę instynktow ą dumę, to uczuci iż 
cą s w e j 'r ę k i  sprzątając owoce, żyw i 
Pana, przemyślnego kupca, skrzętnego fab 
i  że tern samem jest siłą  ożywną n t. 
Spóźniona pora sprow adziła i na mnie sen, 
go już rólnicy błogo używ ali; przerw ane zestal 
me dumania, lecz naw et na jaw ie  nic piękniej 
szego, ni słodszego marzyć nie mogłem, jak  
com w idział w  rzeczywistości.

I I C Z U -

in ta,
łów .
tóre-

Jegom ość nam  le je ,
A Imość się s'mieje ;
N ie śmiejże się serce m oje,
Bo m i się rozleje.
Po odśpiewaniu w niosły w ieniec do pokoju, 

i  w róciły do swych tow arzyszek. K ilka  garncy 
w’ódki i piw a rozweseliły um ysły, śpiewy na j­
rozmaitsze z treści i melodyi, krzyżow ały  się 
z skrzypkam i Sandom ierzanów , dudami górali, 
zkąd najdziwniejsza pow stała muzyka, porządek 
przyjścia zmieszanym został, chłopaki uganiali na 
koniach, po ryw ali z konia stroje z kw iatów  pol­
nych dziew czętom ; starzy radzili, czy zboże będzie , 
sypać lub n ie : czy Bóg więcej lub mniej dał 
w  tym ro k u ; w oczach górali jedynie było w i­
dać jak iś  odcień sm utku; zdaw ało się ła tw o  
wyczytać w  ich tw arzach myśl, czemuż nie je ­
steśmy przytomni podobnym zabawom, w  rodzin­
nej stronie ! C ały  ten w i d o k  rozweselonego ludu, 
zadowolnionego z w ypełnienia swych obowiąz­
ków , m iał coś w  sobie unoszącego, św iatłość 
ia« n a  xieżvca. wvDosodzone niebo, ciepło pow ie- -

Okrężne av Sandomierskiem.

Będąc w  W ojew ództw ie Sandomierskiem , nie­
daleko od W isły , nad brzegiem rzeczk i Kamionny, 
byłem  przytomny przyjemnemu w idow isku, które 
tu  w  krótkości opisać zamyślam. Późno w ie­
czorem, gdy już xiężyc w  pełni sw e śvviatło 
roztaczał, usłyszałem  nagle w  w ielkiej liczbie 
g łosy  w esołe; za zbliżeniem poznałem, że przy­
czyną radości b y ł koniec żn iw a; najprzód po­
stępow ały dziewczęta i kobiety z sierpam i w  ręku , 
jedna z wieńcem na g łow ie na przodzie; za nie­
mi szli starsi parobcy i  gospodarze; za tymi 
górale gallicyjscy, k tórzy tu na robotę przycho­
dzą, w  ich miejscowych ubiorach, mając na czele 
m uzykę w łaściw ą ; koniec orszaku stanow iły chło­
pak i na koniach. P rzyszedłszy przed dom w ła ­
ściciela w łości, stanęli w  tym samym porządku; 
starszą zaś wiochna, która rej w  żniwie p row a­
d z iła , a teraz w ieniec pszeniczny na głow ie 
niosła, zaczęła pieśń następującej treści, której 
ca ła  gromada w tórow ała :

Otwórzże nam Panie nowy dw ór,
Bo prow adzim  wszystek zbiór.
Nażęliśmy, nawiązali kopeczek,
Jak na niebie gwiazdeczek ;
Nażęliśmy, nawiązali trzysta kóp,
D la  naszego Pana na rozchód.
Sprawie nam Panie okrężne (ponaszem u w ieni 
Bośmy źuiwiareczki potężne.
Otwórzie nam Panie pokoje,
Co ci zloiym wianek na stole,
Zabij nam Panie barana,
Bośmy sobie potłukły kolana;
Zabij nam Panie i byka,
Bośmy m ieli ekonoma rzeźnika;
D am y m u z niego rogi.
Zabij nam Panie i gąski,
Bośmy sobie pokaliczyły paląski (palce),
Zabij nam Panie kogutka,
Bośmy m ieli pisarza nie dudka.
Damy dla w łodarza jaje,
Bo nam małe południe daje ;
D la dozorcy kotzenie,
Bo to najgorsze stw orzenie,
D la  karbowego chachoły;
Bo napakował pełne stodoły.
N ie kryjże się Panie przed n am i,
Bo cię widziem oknami.
O d Krakowa wielki w ia tr ,
Nasza Pani jako róży kw iat;
U  naszego Pana w Zapolu,
A u  Gromadzkiego na polu .
U  naszego Pana chłopy żyto b iją ,
A u Gromadzkiego jeszcze wilcy wyją.
U naszego Pana w spichrzu z przetakami,
A  u  Gromadzkiego na polu  z sierpam i.
U naszego Pana zielona podłoga,
Zjeżdżają się goście jak do Pana Boga,
N a kościele krzyżyk, na krzyżyku gałka 
U naszego Pana z baryłką gorzałka.

O p i e n i ą ż k a c h  w y k o p a n y c h  pod  
Z a n i e m y ś l e m .

O pierw iastkow ych zaw iązkach narodów, ich 
początkowym wzroście, kolejach, jak ie  w  po­
ranku mglistym, pierw szych dni życiń przecho­

d z i ły ,  równie ja k  o powstaniu człowieka, nie­
pewne tylko mamy wiadomości. .Szperanie w tej 
m ierze, utrudza brak historycznych dowodów, 
mogących rzucić promyk św iatła i praw dy na 
zciemnione kilku w iekami dzieje narodów , które 
w  ten czas dopiero, kiedy z czynów i zdarzeń 
w ażniejszych, w ysnuł, się wątek pamięci godny, 
myśleć poczęły o jej zachowaniu. O bw iniać za-
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tem  ojców  naszych  o gnuśność n ie  możem , ob­
w in ia jm y  raczej samy cli sieb ie , że j ą  z ty ch  za­
b y tk ó w , k tó re  nam  ślepy  częstokroć p rzy p ad ek  
o d k ry ć  p o zw o lił, ta k  m ało  k o rzy s tam y ; że na  
p rzedm io ty , tchnące duchem  k ilk u  w ieków , z tak ą  
obojętnością spog lądam y. W ejrzy m y  ty lk o  na 
num izm atykę n a sz ą !  O ileż  stoi ona n iżej, ja k  
gdzie indzie j, mimo to ,-ż e  nau k a  m ennicza nie je s t 
ta k  m ało  w ażn ą , ja k  się zdaje  na pozó r; rzucić 
ona może św ia tło , na  stan  po litycznej ekonom ii; 
dać  do w o d y , ja k  w ład za  k ra jo w a p e łn iła  sw o ją  
pow inność w  oznaczan iu  w artośc i k ruszcow ej, 
lub  n iep raw ego  szu k a ła  zy sku , z uszczerbkiem  
o gó łu  o b y w a te li ; w y jaśn ia  n ieraz w y p ad k i, k tó re  
bez niej pod p ad a ły b y  zaw sze  ciem nem u, b łęd n e ­
m u w y k ła d o w i. W p rz ó d  w ięc , nim  pow iem  coś 
o p ien iążkach , o d k ry ty ch  pod Z aniem yślem , niech 
nri się godzi w spom nieć p rzy n a jm n ie j początek  
m ennicy po lsk ie j.

C hociaż o Polsce dopiero  w  Pam iętn ikach  
D y tm ara , to w a rz y sz a  O ttona I I I . ,  niem ieckiego 
C esarza , k tó ry  B o lesław a I .  w  G nieźnie odw ie­
d z ił ,  ro k u  1 001 , pew n ą  ja k ą ś  znajdujem y w zm ian­
k ę  ; choć od niego p ie rw szą  mamy w iadom ość o 
p rzep y ch u  i bogactw ach  dw oru  B o les ław a , *) 
tudzież o m onecie po lsk ie j, ofiarow anej m iędzy 
innem i daram i O tto n o w i; je d n a k  n iepodobna jest 
m niem ać, aby  ta P o lska , k tó ra  pod ow ym i P ia ­
stam i (8 6 0  —  9 1 )  pod M ieczy sław em  I .  (9 6 2  —  
9 2 ) ,  ta k  siln ie dźw igać  się poczęła  z u k ry c ia  
sw ojego , i tak  zaszczy tn ie  w ystępow ać  na  w i-  
doczuią  św ia ta ;  nie m iała ju ż  w  ów czas zosta­
w ać  z innem i narodam i w  han d lo w y ch  z w iąz ­
k a c h , aby  tem  sam em  nie m iała  juz^ w  ów czas 
znać u ż y tk u  p ien iędzy . Później, t. j .  za B ole­
s ła w a  śm iałego (1 0 5 8  —  8 1 ), W ła d y s ła w a  H er­
m ana (1 0 8 1  —  1 1 0 2 ), B o lesław a K rzyw oustego  
(1 1 3 9 ) , poczynione fundusze k lasz to rom  i kościo­
ło m , do dziś dn ia  zachow ane, są n iezaprzeczony­
m i św iadkam i is tn ien ia  mennicy^ ów czesnej. —  
K a d łu b e k  w zm iankuje o nadużyciach w' monecie 
b ite j **) za  M ie c z y s ła w a  starego 1173  —  7 7 ), 
w  nap isanej p rzez  niego rozm ow ie m iędzy po­
borca a  p łacącym . M im o w szy s tk ie  te dow ody, 
źe ju ż  w  X .' i X I .  stoleciu bito  u nas m onetę, 
żadnego  jeszcze z ow ych  czasów  nie mamy p ie­
n iążka . —  D opiero z X I I I .  stolecia, znaleziony 
pien iądz z napisem  i popiersiem  K azim ierza , je s t 
n iezaprzeczen ie  K az im ierza  S p raw ied liw ego  p ie­
n iądzem  (1 1 7 7  — 9 4 ) ;  bo w  ów czas żaden K a ­
zim ierz w  pogranicznych nie p an o w a ł p row incyach ; 
p rzeciw nie zaś ce do polskości m onet z napisem  
,B o liz laus,“  zachodzić może ta  w ątp liw ość , że im ię 

B o le s ław a  je s t w spólne C zechom  i P o lakom .

*) D o w ó d  o is tn ie n iu  m o n e ty  za B o le s ła w a , 
z n a jd u je  się jeszcze W p ła c e n iu  d a n in y  S w au to p ę trze  
fou-osz Ś go P io t r a ) ,  do  R z y m u . P a trz  N aru szew icz  

: T . I I .  R o c z n ik i T o w a rz y stw a  W a rs z a w s k ie g o , T ,  I .  

s tr .  360. N o ta  I I I .

**) E d . 1711 r o k u  T .  11. s tr .  754.

W  X I I I  stóleciu w ie lk iego  zam ieszania, z a -  
w ik ła n ia  i n ieporządku  w  h is to ry i m enniczej, 
s ta ła  się  p rzyczyną n a d a w a n a  w olność  bicia mo­
nety  biskupom , opatom , a n aw et i panom  św iec­
kim .- T a k i p rzyw ile j p rzez  W ła d y s ła w a  Plw’acza, 
syna  O ttona , w nuka  M ieczysław a starego  (1 2 0 3  
— 1207) B iskupow i Poznańsk iem u nad an y , dz iś 
jeszcze  czy tać m ożna. *) M iasto  Sandom ierz z a ­
chow ało  ta k ż e  sw e  p raw o  b ic ia  m onety nadane 
mu w  1286  roku .

W a c ła w  panujący  nad  C zecham i i P o lsk ą  
(1 3 0 0  —  5 ) ,  odkryciem  lub u rządzen iem , znanej 
ju ż  p rzed  nim k opa ln i K u ten b erg sk ie j, w ażn ą  
stanow i epokę w  dzie jach  handlu  i rzeczy  m en­
niczej 1 3 0 0  roku . W ez w a w sz y  m yncarzów  ź  
F lo rency i, zacza i bić g rosze < g ro s su s \ co w  zepsu­
tej łac in ie  „ g ru b y “  znaczy . W  C zechach zw ano  
tę  m onetę „ D e n a rii , grossi P ragens j  “  w  Polsce 
dano im im ię szerok iego  sreb ra  (latum  a rg en tu m ); 
lub szerok ich  groszy  P rask ich . Po W ac ław ie  I I .  
ob jąw szy  rząd y  W ła d y s ła w  Ł o k ie tek , mimo zw y ­
czaju , że  następca n iszczy  niem iłego poprzedn ika  
ustaw”7, zach o w ał grosze p rask ie , ale i o m one­
cie k ra jó w  , ie  zapom niał. Syn Ł okietka, K az i­
m ierz (1 3 3 3  - 7 0 ) ,  ja k  w  w ielu  innych  zbaw ien­
nych u rządzen iach , tak  i w  prow adzeniu  m onety , 
k tó ra  ja k  m ów i, sam a się dobrocią sw oją  za lec i, 
za s łu ży ł sob ie  na im ię W ie lk ieg o .

(C iąg  d alszy  n a s tą p i .)

Sławne Anagramma.
G dy po  śm ierci R a fa ła  L eszczyńsk iego , S ta ­

nisław  ob ją ł dziedzictw o po o jcu ; b y ł tak że  
obecnym  ja k o  now y dziedzic na popisie szko ły  
K a lw iń sk ie j w  L eszn ie . B ędąc zupełn ie  zad o - 
w olniony z postępu m łodzieńców  w  naukach , za ­
p ro s ił ca łą  szk o łę  i w szystk ich  nauczycieli na 
ucztę do siebie. R ek to r ów czesny, chcąc uczcić 
now ego dziedzica, w y b ra ł trzynastu  najzg rabn ie j­
szych i um iejących dobrze tańczyć m łodz ieńców ; 
u b ra ł ich po rycersku , od stóp do g łó w  w  zb ro i, 
z pałaszem  w  jednem , a z tarczą w  drug iem  
rek u . K ażd y  na  tarczy  sw ej m ia ł je d n e  lite rę . 
W y stą p ili w  tańcu , k tó ry  b y ł gatunkiem  b a le tu ; 
ukończyw szy  p ierw szy  taniec, tak  s tan ę li w  osta­
tniej figurze tańca  przed L eszczyńsk im , iż  lite ry  
na  ich tarczach  u łoży ły  następne s ło w a : 

D O M U S  L E S C I N I A  
(rodzina L eszczy ń sk ich ).

L ecz n ied ługo  tak  s ta l i ; p rze tańczyw szy  znów  
k ilk a  razy , stanęli p rzed  L eszczyńskim  w innej 
postaw ie, ta k  iż li te ry  n a  ich  tarczach następne 
u ło ży ły  s ło w a :

*) C o n c e ss it  e tia m  p ra e fa tu s  D n u s  (V la d is la u s )  
in ^ e o d e m  p r iv i le g io  S au lo  E p isco p o  P o sn a n ie n s i, e t 
su is su c c e sso rib u s  ra o n e ta m  c u d e re  in  o p p id o  K ro b ia , 
d an s  e i V i l ia m , q u ae  d ic i tu r  S u lk o w a  K ro b ia . (B o - 
g u fa ł  s t r .  59-)

18



140

7 ' r%   m’C r* -

B e t l

O M N J S  E S  L U C J D A  
(cała jesteś św ietna.)

Po trzecie'ra przetańczeniu stanęli znów przed
Leszczyńskim i czytać było m ożna:

S J S  C O L U M N A  D E J  
(batdź podporą relig ii.)

Po czwartem przetańczeniu czytać było można: 
M A K E  S J D U S  L O C J  
 ̂ (zostań gw iazdą miejsca.)

Po piatem nareście:
‘ j ,  S C A N D E  S O L J U M  

(idź, w stąp na tron.)
Dowcipny ten w ynalazek  podobał się bardzo 

Leszczyńskiem u, ponieważ mu podchlebiał. Lecz 
Anagram mat ten pozostanie na zaw sze sław nym , 
raz przez to, że z trzynastu liter pięć zdań jest 
ułożonych, które mają z sobą zw ią ze k ; powtóre, 
że ostatnie zdanie zaw iera w sobie przypadkow e 
proroctwo, że Leszczyński w stąpi na tron, czego 
w  ówczas przewidzieć żadnym sposobem nie było 
można. Nie jestto  w praw dzie w ielka zaleta, 
żeby wysilać swój dowcip na podchlebstwa dla 
m agnatów ; ale b y ł to w  ówczas błąd w ieku i 
niemożna brać tego za złe rek to ro w i; osobliwie 
dla tego, że szkoła, której przewodniczył, nie 
będąc narodową, lecz z pryw atnych funduszów 
założoną, i przytem obcego w yznania, zawsze 
opieki i wsparcia dziedzica, który był możnym 
panem, potrzebowała. Nie dziw więc, że skarbił 
sobie rektor ła sk i nowego dziedzica. ' W . A . W .

ó o o o o o o

Peregrynacja do Ziemi Śtej.
(D a lsz y  ciąg.)

L i p i e c .  D la bezpieczniejszej B e t l e e m s k i e j  
drogi, wzięliśmy z sobą janczarów  dwu konnych 
i dwu pieszych. Blisko Betleein, w  lewo od go-

eem.

scinca^ na strzelanie z łuku , jest studnia, mająca 
W’ sobie wodę św ieżą i ży<vą, po którą nietylko 
z Betleem, ale i z bliskich wsi lud gęsto bieży; 
zowią ją  ci s t e r  na  D a v i d , o której jest w pi­
śmie 2. Reg. 2. Z tąd  po końcach wsi, która 
jakoby 50 domków ma, idziemy ku B e t l e e m ,  *) 
i na lewo wstępujemy do kościo ła , za wsią na 
strzelanie z łuku  zmurowanego. P rzybyw szy 
do  ̂niego, zastaliśmy Bolucha z k ilką Jańczarów , 
którzy nas byli sprow adzili z D am aszku; sie­
dzieli natenczas w  kościele, chłodząc się. MieJi 
z sobą tamże i konie. Bo iż kościół zaw sze jest 
otworzony, Turcy kiedy im się podoba, i z k o ń ­
mi wjeżdżają. Jaka piękność jest tego dziwnie 
ozdobnego kościoła i w spaniałość, trudno słow y 
opisać ! Albowiem zupełnie z marmuru przednie 
pięknego zm utow any, dw a rzędy wielkich słu -

*) B e tle e m , m ałe m iasteczko v\- S y r y i, sławne 
narodzeniem  C hrystusa Pana, leży  pół trzeciej m ili  
od  J er o z o lim y , na górze, zarosłej zu p ełn ie  drzew am i 
o liw n em i i  w in em . S. H elen a , m atka K onstantyna  
W . Cesarza, kazała tutaj obszerny w yb u d ow ać k o ś c ió ł; 
w iązanie z cedrow ego drzewa w spiera  się na 48 k o l u ­
m nach  z czerw o n eg o  m arm uru. Praw ie w szystk ie  
śc iany  są m arm urem , jaspisem  i  p ozłacan ym  bronzem  
w ykładane, a kap lice o św ie co n e  m nóstw em  lamja g o r e ­
jących. K lasztor, stykający się z k ośc io łem , o to czo n y  
jest w ysok im  m u r e m , i  p od o b ien  do tw ierd zy  jakiej, 
zam ieszkany przez m n ich ó w  k ato lick ich . D o m y  w  B e ­
tleem  są n isk ie ;  w odę sprowadzają do m iasta akw a- 
d u k tem ; prócz teg o  w  m ieście  znajdują się trzy  
c y s te r n y , z k tórych  jedna w dobrym  stan ie. M ie ­
szkańcy, z przeszło 500 fam ilij z ło żen i, są czyn n i i 
p r a c o w ic i; praw ie w szyscy wyznają w iarę chrześciariską, 
używając szczegó ln iejszych  p rzyw ilejów . W yrab iają  
krzyże, różańce, które w  g ro b ie  Z b aw icie la  p ośw ię­
con e , od  p ie lg rzy m ó w  kupow ane bywają.
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pów ma w ew nątrz : m ógłby się w  nim przejrzeć: 
wierzch blachą położony. Święta Helena^ Cesa­
rzow a zm urow ała g o ; zakonnicy reguły S . H ie­
ronima przedtem  go trzym ali; teraz tam ojcowie 
Bernardy nowie swój klasztór mają, których ojciec 
gw ardyan  z Jeruzalem  na każde sześć' miesięcy 
odmienia, dla prześladow ania, bo dosyć w'ielkie 
od T urków  cierpią. W szedłszy  do kościoła, zstę­
powaliśm y w  processyi do miejsca podziemnego, 
czyli do kapliczki, która w zdłuż 18, wszerz 9, albo 
10 ma łokci. Tam  przeciwko drzwiom jest o łtarz, 
pod którym miejsce m arm urową tablicą kry te uka­
zują, gdzie się Pan nasz narodzić ra c z y ł; a na 
tym kam ieniu, który na ołtarzu położony, tak i 
jest napis:

T u  z P a n n y  M a r y i  J e z u s  C h r y s t u s  
r a c z y ł  s i ę  n a r o d z i ć .

Na samym ołtarzu przy ścianie jest tablica stara 
z malowaniem narodzenia Pańskiego. Nie do­
chodząc tego ołtarza, na 6  łokci po praw ej ręce, 
je s t żłób w skale w ycięty, w  którym  Pan nasz, 
gdy się narodził, by ł położony : nie bardzo w ielki 
i szeroki, tedy drzew iany mniejszy w eń  był 
w praw iony , jako  jest tego tu kraju  zw yczaj. 
Przeciw ko niemu, o trzech łokciach niemal, gdzie 
królow ie trzej upadłszy, chw ałę  Panu dali i dary 
ofiarowali swoje. K aplica żłobu Pańskiego do 
katolików  zupełnie należy : w iszą w praw dzie
różnych narodów  lam py, jako  i w  ś. grobie, ale 
je  tylko zapalają na Boże narodzenie. Ciemna 
to kaplica bardzo, gdyż pod w ielkim  ołtarzem 
kościoła leży, i znikąd nie ma św ia tła , chyba 
przez kraty obojga drzw i pobocznych, *}

Wspomnienie o Kazimierzu Brodzińskim,
W szyscy miłujemy talent pełen rzewności i 

p ro s to ty , cechujący poetycką i wzniosłą duszę 
K azim ierza B rodzińskiego; lecz nie każdy zdolny 
ogarnąć i skreślić rzeczyw istą wartość rozmaitych, 
mnogich, i użytecznych pism jego. N ie jest 
przeto zamiarem naszym w stępować w  trudny 
zaw ód , przechodzący zakres naszego Tygodni­
ka, i zbyt słabym  rysem uprzedzać głos zda­
tniejszy i godniejszy, ja k i bez wątpienia wzniesie 
się kiedyś na uczczenie w szystkich jego literac­
kich zasług.

K ilka  słów  tu umieszczonych, są w yłącznie 
poświęcone pamięci p i e r w s z e j  m ł o d o ś c i ,  i 
o s t a t n i c h  c h w i l  j e g o .  L ist poniżej przyto­
czony, opisujący śmierć jego, je s t jak b y  dopełnie­
niem następujących w y j ą t k ó w  z nader szaco-

*) N ie k tó rz y  u czen i p o w ą tp iw n li, żeby  to  by ło  
to ż  sam o m ie jsc e , gdz ie  się C h ry s tu s  P a n  n a r o d z i ł ;  
ty m czasem  głębsze b a d a n ia  d o w io d ły , że w o w y c h  
k ra ja c h  b y ło  zw y cz a jem  m ieszkać w  p o d z ie m n y c h  j a ­
sk in ia c h , i  tam  m ieśc ić  sw ó j d o b y te k . Z w y c z a j  ten  
p rzesz ed ł do  C hrzes'cian  p ie rw s z y c h  w ie k ó w , lu b ią c y c h  
tak że  p rzeb y w ać  i  u k ry w a ć  się w  czasach  p rześ lad o ­
w a n ia  w  p o d z ie m n y c h  p ie c z a ra c h .

K a p l i c a  p o d z i e m n a  w  B e t ł e e m .

wnego rękopism u, k tó ry , przed la t dziesięciu, 
bawiąc na wsi u jednego z przyjaciół, pod nap i­
sem : ‘W s p o m n i e n i a  m e j  m ł o d o ś c i ,  pisać 
b y ł zaczął, i ten początek u niego na pam iątkę 
zostaw ił. Nie wiem , czy w  dalszym czasie zaj­
m ow ał się wykończeniem tej pracy, k tóra tak  
pod moralnym, ja k  literackim względem , drogąby 
dla nas b y ła  puścizną. Tymczasem radzimy czy­
telnikom łaskaw ym , przejrzeć, dla porównania, 
p y c i e  K a r p i ń s k i e g o ,  przez niego samego 
pisane, a w  N. 16 i następnych Przyj. L . z roku 
1834 umieszczone, aby się przekonać, jak  poeta, 
w dziełach swoich najbliżej Karpińskiego stojący, 
i w moralnych uczuciach duszy był do niego 
podobnym.

„U rodziłem  się roku 1791 z ojca Jana, matki 
F ranciszki Radziejow skiej. Ojciec mój był n a j­
przód Plenipotentem Starosty F ryderyka M oszyń­
skiego w  Starostw ie Lipnickiem , a później Dzie­
rżaw cą tych dóbr. Do śmierci m atki mojej 
mieszkałem w Królowce, w si tegoż starostw a, 
gdzie się urodziłem.

M atki mojej wcale nie pam iętam, mialein la t 
5  gdy mię odum arła. Jedyna scena, którą z dzie­
cinnych la t swoich pamiętam, jest pogrzeb mojej 
matki. Jej postać w trum nie aż do ubioru, do 
katafalku, na którym złożoną była, i do pieśni, 
które nad je j ciaiein ubodzy przez dw a dni śpie­
w ali, pamiętam ja k b y  wczorajsze zdarzenie, rów nie 
jak  przepowiednią xiędza proboszcza, który w ten 
czas do nas p o w ied z ia ł:

D z i e c i ,  b ę d z i e  w a s  b i ł a  m a c o c h a .
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W  późniejszych Czasach służące i kobiety 
w iejskie wiele mi o dobroci mej m atki opowia­
dały , co najwięcej słuchać lubiłem ; i im jedynie 
winienem to przyw iązanie do niej, które do dziś 
w e mnie żyje. W  najsm utniejszych w ypadkach 
późniejszej młodości m ojej, zaw sze się do niej, 
jak do pa tronk i modliłem. Je j postać umarła, 
która jedynie pam iętam , zaw sze mi smutne i 
pełce uszanowania czyni wrażenie*

M iałem  jeden sen o niej, k tóry na długo 
żywem  uczuciem mię przejął. Byłem  w  w iel­
kim  kościele, gdzie ona na chórze, w  ubiorze, 
w  jakim  złożoną była w trumnie, wśród tłumu 
podobnych je j bladych niewiast, mnie, ręką  do 
siebie w zyw ała. W net znalazłem  się na chórze, 
a uściski je j dziw ną mię upoiły roskoszą; gdy 
na°le  ogromny głos od o łtarza r e q u i e s c a t  i n 
pa°ce który długo brzm iał w  moich uszach, 
sen mój zakończył. W  dziecinnym bardzo w ieku 
napisałem elegią do cieniów mojej m atk i, której 
w cale nie pam iętan i; w iem, że ją  płacząc pisałem 
i  w nocy na oknie i tylko przy św ietle xiężyca. 
B ra t mój Andrzej zaw sze mi to pismo moje w y­
chw alał. .

Niewiem czy kto, choćby najtkliw szej miłości 
macierzyńskiej doznaw ał, mocniej czuł nademnie, 
co to jest m atka! Imię matki od la t najmłod­
szych było dla mnie św iętem  nazwiskiem . W i­
dok moich spóluczniów i później młodzieńców 
p r z y  matkach, napełniał mię rzewnem  uczuciem. 
S ie  mogłem się utulić ze smutku, który się cisnął 
w  me serce, gdym w idział lub słyszał wyrazy 
troskliwości i przyw iązania macierzyńskiego. Kie 
tylko dla m atek, ale i dla spółuczniów moich, 
k tórych obok matek w idziałem , miałem jakow yś 
dziwny rodzaj uszanowania. Uważałem synów, 
majacych m aiki, choćby daleko uboższych ode- 
rnnie, za jakow eś wyższe, do szczęścia od natury 
przeznaczone istoty. Kochałem ich więcej, dla 
te"o że ich matki kochały . W iele  samotnych 
nikomu nieznanych łez mię kosztow ało , gdym 
w idzia ł d z iec ię 'o d  matki pocałowane. Może to 
by ło dziecinne'przesadzone uczucie, ale go poj­
mie ten, co do lat dojrzałych doszedłszy, nieznał 
co to jest uścisk rodzicielski. Pragnąłem  zawsze, 
i  mniemałem w sercu, że zasługuję na miłość u 
kogoś, ale do późnych lat żadnej niedośw iad- 
czałeni. Nie mieć m atki, która jedynie w ycho­
w anie serca dać m oże; nie mieć istoty, przed 
k tó ra  możnaby się szczerze, z wszystkiemi dzie- 
cinnemi fraszkami', z owemi pierwszemi uczucia­
mi -wywnętrzyć, to jest co nam nadaje najwięcej 
ow e czucie w sobie samym się traw iące, ową 
nieśmiałość do ludzi, a najbardziej niebaczność 
na swoje postępow anie, od drobnych nałogów, 
znaczeń i przykładów  zacząwszy. Bo dziś dnia 
czuje to w  sobie. I  gdybym dziś jeszcze znalazł 
taka ' istotę, ręczę, że spowiadałbym je j się jak  
dziecię ze w szystkiego, we wszystkiem  byłbym  
jćj posłuszny. Do dziś dnia nie czuję w  tym

w zględzie żadnej męzkiej wyższości, i  dojrzałego 
w ieku. K ażda kobieta, tytułem  matki ozdobiona, 
ma odemnie jak ąś  cześć m iłości synow skiej. 
Zdaje mi się, że człow ieka jest potrzebą, aby ko­
chał sw ą m atkę; że kto jej nie ma, upatruje ją  
w szędzie i w e wszystkiem  chce ją  sobie nagra­
dzać. Do znanej matki tęskniemy w  całem 
życiu ja k  do żiemi, na której się nasze życie 
rozw ijać zaczęło; o nieznanej marzymy ja k  o raju, 
lub o św iecie obiecanym, i nadgradzam y ją  sobie, 
tw orząc o niej jak  najdoskonalsze w y o b ra ż e n ie ... .

W  szczuplem mieszkaniu m acochy, która 
moje próżniactwo bynajmniej nieobchodziło, mia­
łem  mieszkanie moje na strychu, do którego po 
drabinie wchodziłem , gdzie tylko na pościeli mo­
głem  siedzieć, pisać lub czytać gram atykę. Tam 
miedzy innemi rzeczami postrzegłem w ór papie­
rów , po ojcu moim zebranych. M iędzy listami, 
regiestrami, było wiele drukow anych, na arku­
szach i półarkuszach, mów Sejmu czteroletniego, 
w ierszy najw ięcej na imieniny różnych Panów  
lub króla S tan is ław a; ja k  to byw ało zwyczajnie, 
iż podobne rzeczy osobno drukow ane, po w szy­
stkich się domach rozchodziły, prędzej, niż gazety 
i  książki. Z  chciwością w ielką odłączyłem te 
skarby mojej lektury  od papierów na nic nie 
przydatnych, a biorąc po św istku w  pole, czyta­
łem głośno te mowy, te wiersze.

W iersze spraw iły  mi roskosz, jeżeli w nich 
jak ie  porównanie, jak i obraz znalazłem . Ubogie 
to było  żniwo powinszowań N aruszew icza, 
X . Zubow skiego; lecz były i niektóre Trem bec­
kiego bez podpisu, które mi się nieskończenie 
wyższe zdaw ały i -w pamięci u tkw iły . Te je ­
dnak w iersze lubo w cale dla mojego wieku i 
moich skłonności niestósowne, obudziły w e mnie 
chęć pisania, a przynajmniej naprow adziły  mię 
na poznanie zewnętrznego sk ładu  wiersza.

Póki jeszcze służyła pora jesienna, chodziłem 
w  pole, i ukryty w  gęstw inach, układałem  w rym y, 
co mi do głow y przyszło; ja k  pisklę w gnieźdźie, 
które instynktem samym wiedzione, inne p taki 
naśladować usiłuje.

Przecież zhlizyła się wiosna razem z Wielka­
nocą. Zajmow ało mię wielce nabożeństw o w ielko­
tygodniowe, a przez znajomość z organistą, nale­
żałem w części do czynności kościelnych. Ude­
rzy ły  mię szczególnie śpiew ane przez niego 
psalmy przy grobie Chrystusa. Śpiewałem  je  
z nim samym, później kolejno; nazajutrz całe rano 
i po południu sam nieustawałem śpiew ać, a orga­
nista z ochotą da ł się w yręczyć. Nigdy nie za­
pomnę uroku, ja k i na mnie wtenczas spraw iły  tak 
śpiew ane pieśni D aw ida! Po skończonej uroczy­
stości w ielkotygodniow ej, potrafiłem uprosić od 
organisty k siążk ę , której używ ał; czytałem i 
śpiewałem w pole uchodząc najdalej, żeby mię 
ludzie nie słyszeli. Pogodziłem się z zarzucona 
gratnm atyką łacińską i czułem słodycz tego języka'. 
M arzenia inoje zaczęły być nie już tylko poe-
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tyczne, ale i religijne, a od smutku i  tęsknoty 
do błogiej wesołości i nadziejnych marzeń prze­
szedłem.

W  tym 1 właśnie czasie odebrałem list od brata 
Jędrzeja, który z uniwersytetu Lwowskiego przy­
był do S try ja , mającego znaczne probostwo 
w W ojniczu, o cztery mile od Rajgroda. Co to 
była za radość moja, czytać list cały o poezyi, 
której się brat mój z największym zapałem cią­
gle oddaw ał, i dołączone do niego przekłady 
wierszem niektórych rozdziałów Tomasza a Kem- 
pis, a nawet całej tragedyi przez niego napisanej 
pod tytułem Ludgarda.

Posłałem mu nawzajem moje ram oty, ode­
brałem odpowiedź zachęcającą, pełną miłości 
braterskiej i poezyi. Już i psalmy i płynąca 
z nich osłoda nie były wystarczające. Niesy- 
piałem z tęsknoty do brata, do jego książek.

W  ogólności nie znalazłem koło siebie ani 
jednej istoty, któraby moje zamiłowanie w poe­
zyi dzieliła, a właśnie w tym czasie czułem po­
trzebę nie tak obcowania i poezyi, jak  przyjaźni, 
które to uczucie w młodym wieku tak jest żywe 
i zajmujące. Myślałem i wierzyłem, że każda 
przyjaźń zawiązana trwać powinna wiecznie i 
żyć poświęceniami. Młodzieniec jeden, Karpiński, 
samem nazwiskiem zwrócił na siebie moją uwagę, 
choć nie był krewnym poety, i do poezyi naj­
mniejszego nie czuł powabu. Powolny, cichy, 
jak  aniół niewinny, zajął całe me serce; zkąd 
ten tylko zysk odniósł, iż go gwałtem trapiłem, 
aby odpowiednie imieniowi, był poetą. Dobroć 
jego czyniła co mogła, jam zachęcał, poprawiał: 
ale to nie szło.

Nakoniec znalazłem przyjaciela, jakiego sobie 
exaltowana moja imaginacya wystawiać mogła. 
B ył to syn professora, Karól Parczewski, o parę 
i więcej lat odemnie młodszy, pobożny, pracowity, 
w mych oczach piękny, ja k  aniół, zawsze unie­
siony, i pełen eto poezyi skłonności. Zdarzenie 
zbyt smutne było początkiem naszej najgorętszej 
przyjaźni. Poszło nas kilkunastu do rzeki Biały, 
kąpać się, gdzie kolega nasz Przygodziński daleko 
się od reszty oddalił, i niepostrzeżony od nikogo 
utonął. W  kilka dni dopiero znaleziono jego- 
da ło , już okropnie oszpecone, i przywieziono do 
domu. Całą noc po tym widoku nie spałem, i 
łzami papier polewając, napisałem elegią na śmierć 
nieszczęśliwego; jedyna moja poezya, którą spół- 
kolegom przeczytałem, która ich wszystkich zajęła 
jako wynikła z wypadku, który na wszystkich 
wrażenie uczynił.

Nawet professorowie pochwalili tę moją pracę, 
a młody Parczewski ze łzami rzucił się w moje 
obięcie, nie mogąc słowa wymówić.. On przy­
prowadził do mnie nieszczęśliwą matkę P o g o ­
dzińskiego, która dowiedziawszy się o okropnym 
łosie syna, z prowincyi przybyła. Ona rzewnie 
płacząc, ściskała mię według jej wyrazów ja k  
s y n a ,  i dziękowała za biedne wiersze o niin, 
które ją  doszły.

Mało kto może uwierzy, iż to by ł dla mnie 
pierw-szy uścisk i kobiety i m a tk i; że był u 
mnie rzeczą nadzwyczajną; żem p ła k a ł ja k  małe 
dziecię, myśląc, iż nie mam m atki, któraby na 
mój zgon była podobnie tk liw ą!

Skromność jego nie przyznawała^ sobie, ze 
żal po nim nie zamknie się w  obrębie rodziny S 
Ileż serc dzisiaj m a t k i  tkliwością opłakuje za- 
w-czesny zgon je g o !

Szczegóły o ostatnich chwilach jego zawiera 
list następujący:

16. Października 1835 
P a n i !  z Drezna.

Dopełniając przypadłego na mnie obowiązku, 
przebacz Pani, iż ją  jako  bliską znajomą i przy­
jaciółkę rodziny Brodzińskich za  ̂pierwszą po- 
wierniczkę smutnej wiadomości obieram. Podo­
bało się Bogu wezwać do Ciebie po nagrodę 
w  lepszym świecie sprawiedliwego, cnotliwego 
człowieka. Zacny Kazimierz skończył ziemskie 
cierpienia i smutki dnia 10. Października w  so­
botę o godzinie 10. w  wieczór, a skończył tak  
spokojną, tak  łagodną śmiercią, iż ja  świadek 
jego skonania, ze czcią patrząc na niego^ w  tej 
uroczystej chw ili, żałować go nawet niesmia- 
łem, i tylko sobie samemu podobnej kiedyś 
śmierci życzyłem. Kto tak ja k  on żył i umie­
ra ł, ten, niegodzi się wątpić, jest już tam od 
nas szczęśliwszy. Ale czuję aż nadto, że chyba 
sam Bóg pocieszyć zdoła zacną jego żonę i 
dziecię. Wiadomość o tein zawsze dla nich 
równie boleśna, mogłaby się stać jeszcze bole­
śniejszą, gdyby się je j niespodzianie lub z obo­
jętnych ust dowiedzieć m iały. „ Możesz ich Pani 
jak  najsumienniej zaręczyć, że co tylko sztuka i  
troskliwość lekarzy i przyjaciół uczynię mogły, 
wszystko to było użyte, aby go przy życiu utrzy­
mać i stan jego cierpień osłodzići Choroba jego- 
wolną była od wszelkich gwałtownych boleści;: 
powolne tylko ubywanie sił życia, postęp je j  
oznaczało^ 4

Spokojnośo duszy i łagodność nieodstępowały 
go ani na chwilę. Z  pokorą i  zaufaniem pod­
daw ał się woli Bożej. O żonie i córce wspo­
minał często i zawsze z największą czułością.

W  wilią śmierci czuł się weselszym i swobo­
dniejszym, niż kiedy. Drzymiąc na w pół w: nocy 
miał bardzo piękne w idzenie, o którem- san* 
z wielkiem wzruszeniem powiadał, i które nur 
wielką radość i spokojność przyniosło. W idział 
przed sobą Zbawiciela w  białej szacie, który 
uśmiechając się łagodnie, rękę ku niemu wycią­
gał. W idzenie to i list żony, wr którym mu o 
troskliwości przyjaciół donosiła, były osłodą 
ostatnich chwil jego. Z. wdzięcznością dzięko­
w a ł Bogu i um arł z zaufaniem, że Bóg i przy­
jaciele nie opuszczą osieroconej rodziny i  pocie­
szać ją  będą. Pokój duszy sprawiedliw ego! 
Oby tylko pokój i pociechę Bóg wlać raczył 
w  dusze bolejących po n im i Pogrzeb odbył się
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L e c i  w oda, lec i,
A koło n ie j ko ło  ; 
Gdzie ja się obrócę, 
W szędzie m i w esoło.

K a ź .  B r o d z i ń s k i .

13. Października. W szyscy znajomi oddali mu 
ostatnią usługę. . , . .

Dwa te ustępy z p i e r w s z e j  m ł o d o ś c i  i  
ostatnich chwil Kazimierza Brodzińskiego, raa- 
luja duszę i umysł jego, i daja wyobrażenie o 
życiu tego, co tak zaczynał i tak kończył.

Przysłowia i Piosnki gminne.
W tenczas łyka  drzeć, k ied y  się dadzą.
N a  kogo P an  B ó g , na  tego  wszyscy Św ięc i.
Jeszcze piw ko nie w y szum iało .
P a n  B óg radzi o sw ojej czeladzi.
B y ł to  koń , ale się zjeździł.
A ni posła , an i osła.
M usisz mieć złycli sąsiadów, bo się sam chw alisz. 
Gdzie ci radzi, rzadko b y w a j ;  a gdzie n ie  radzi, n ig d y . 
Lepszy łó t szczęścia, niż fu n t rozum u.
M ałe dzieci, m ały k ło p o t;  duże dzieci, duży k łopo t. 
Przez posłów  w ilk  n ie syty.
P o t r z e b i i N Ś  tam , jak djabeł w C zęstochow ie, a lbo  jak  

dziura w  m oście.
Podczas nocy  c iem nej, gość ]est n iep rzy jem n y .
K to ze strachu u m iera , tem u  w  p ierzynę dzw onią.
K om u w drogę, tem u  czas.
Z a  twoje m y to , k ijem  cię b ito .
Jam  n ie  bocian, abym  s'wiat czyścił.
Z łe j tanecznicy, to i  słom ka na podłodze zaw adzi.
N ie  masz śm ierci bez przyczyny.
W icce j znaczy napom nien ie  ro z tro p n e m u , n iż sto 

p lag  g łu p iem u .
W y sz ły  szydła z m otow id ła .
L ep ić) w czas, niż po  czasie.
Pani stara, co uszyje, to rozpara.
S tro i baba I n l e j e ,  jak  sobie w czub w ie je .
W y b ie ra  się, jak za m orze.

T u żc i m o ja , tużci,
B ó g  nas n ieo p u śc i; 
Obojes'my m łodzi, 
Kochać nam  się godzi.

Tyś m i m iluśka, kochanko ,
Tyś m i m iluśka ;
O czki c i się połyskują,
Całaś raźniuśka.

Tyś m i n iem iły , kochanku , 
T yś m i n ie m iły ;
W ąsiska c i spleśniały,
O czy p o d g n iły .

Idz ie  m i o cię, k o chanko , 
Idz ie  m i o c ię ;
Choćbyś była p o d  Poznaniem , 
Pojadę po  cię.

Podaj m i konia, podaj m i k o n ia ,
Szablę do p a sa ;
Pojadę do n ie j, pojadę do n ie j ,
Z  n ią się ucieszę.

P rzy jechał do n ie j, p rzy jechał do n iej,
P uknął w  ok ienko  ;
O w yjdźze, w y jdź  ; o wyjdźże, w yjdź,
M oja  k o chanko .
M arysia, w yszła, M arysia wyszła,
Jak  ró żo w y  kw iat;
O czki zapłakała, oczki zaszlochała,
Z m ie n ił jej się świat.

, , Czegóż to płaczesz, czego w yrzekasz,
„ M a ry s iu  m o ja ? “
„ „ J a k ż e  n ie m am  płakać, jak  n ie  m am  wyrzekać 
„ „ N ie  będę tw o ja .“ “
Będziesz M ary siu , będziesz M ary siu ,
Będziesz d a lib ó g ;
Rają m i cię ludzie , dobrzy  p rzy jacie le ,
N a jp rzó d  sam Pan B óg.
Choćby m i g ra li, choćby trąb ili 
W szyscy tręb acze ;
Gdzie się obrócę, gdzie się obrócę,
Z a tobą płaczę.

O j w ygrał nasz P an , w y gra ł,
W szy stk ich  chłopków  ze wsi w ygnał.
Oj dobrzeć 011 to zrob ił,
Bo będzie sam na się ro b ił;
O bw in ie  się w g rochow iny ,
Będzie ro b ił, tak jak  i m y.
D o b ry  nasz Pan, dobry', puste  ro le  sieje,
Już  czeladź zniszczył, satn się ledw o chwieje.
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